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Sytuacja ruchu 
ludowego 


Proces odpływu sił reakcji w Pol- 
sce narasła w miarę przesuwania 
się linii frontu na wschodzie oraz 
w miarę narastającej działalności 


PoWN-u. 


Działalność ta, stwarzająca no-| 
wy stan faktyczny w kraju, powo-| 


duje konieczność generalnego upo- 


rządkowania stosunków w Polsce | 


w sposób zdecydowany. 

Potrzeba tego ujawnia się tym- 
bardziej, że przeciętny obywatel, 
orienłujący się dotychczas na t. zw. 
„czynniki oficjalne“, staje wobec 
konieczności ustosunkowania sie 
do nowej rzeczywistości. Uporząd- 
kowanie tych stosunków może na- 


stqpié drogą dwojai.q. Albo proces | 
stabilizacji mógłby narastać od do-| 
łu, poprzez utrwalający się stosu- 
nek zaufania mas do kierownictwa! 
politycznego, byłaty to droga dlu-! 


ga i pełna niespokoju, albo też po 


przez szybkie decyzje przywódców | 


politycznych narodu, którzy winni 
wykazać z jednej strony maksi- 
mum dobrej woli 


kazującego przekreślenie polityki 


„romantyzmu“ na rzecz wytwarza- | 
iqcego sie ponad ich głowami no- | 


wego słanu faktycznego. 

Jednym z ważniejszych wyda- 
rzeń w ciągu osłatniego tygodnia 
był zjazd Stronnictwa Ludowego, 
ktöry z jednej strony miał za za- 


wojny uformować 
Stronnictwa 


nowe włodze 
z drugiej zaś zająć 


polityczne stanowisko w sprawach. 


dotyczących aktualnych zagadnień. 

Zjazd lubelski, odbyty przy u- 
dziale podobno około 500 dele. 
gatów z okręgów objętych pcsu- 
wającą się linią fre ntu, stanowi nie- 
watpliwie wydarzenie o dużej do- 
niosłości politycznej. Waga tego 
wydarzenia wzrasła także z uwagi 
na to, że dotychczasowe kierowni- 
ctwo Str. Ludowego może się zna- 
leźć w syluacji, w której jego do- 
tychezasowa linia nie znalazłaby 
- pokrycia. 

Za politykę polską od paździer- 
nika 1939r. ponosi faktyczną od- 
powiedzialność jedyne, bezspornie 

masowe Str. Ludowe i fakt, że 


z drugiej zaś, 
poczucie realizmu politycznego, na- 


Sytuacja w Warszawie i jej po- 
| bliżu wyjaśniła się w pewnej mie- 
rze. Podczas gdy na prawym 
brzegu Wisły Armia Czerwona j 
Wojsko Polskie kończyły swejkon- 


dotychczas stronnictwo to tkwiło, 
jeśli chodzi o jego kierownictwo, 
w układzie RJ N, uniemożliwił 
wszystkie próby uporządkowania 
stosunków w Polsce. 

Takze próby, podejmowane wie- 
lokrotnie przez CKL i ruch syndy- 
kalistyczny, zawiodły w wyniku nie- 
ustepliwego słanowiska przedsta- 
wicieli Str. Ludowego. 

W tych warunkach odbycie się 
kongresu ludowego, w którym 


pów na ziemiach 
nych z pod okupacji niemieckiej, 
powoduje sytuację, która nie mo- 
źe pozosłać bez wpływu na sło- 
sunki w Str. Ludowym. 

W wyniku bowiem uchwał oraz 
powołania ncwego zarządu, do- 
tychezasowe kiercwniciwo ruchu 
ludowego staje wobec nowej 
|rzeczywisłości, w słosunku do któ- 
rej musi zająć stanowisko albo 
pozytywne — a wówczas przekre- 
ślić dołychczasowe więzy w obo- 
zie Rady Jedności Narodowej i 
podjąć współpracę z PKWN, albo 
nie pogodzić się z nowymi fakta- 


|mi, a co za łem idzie — odejśc. 
danie po raz pierwszy od wybuchu| 


Premier Mikołajczyk w swojej 


reprezentował linię pojednawczą 
w słasunku do PKWN. Uwikłany 
jednak w trudną syłuację wew- 
netrzng, w której stanowisko pre- 
miera jest skrępowane wolą pre- 
zydenta Rzeczypospolitej (zgodnie 
z konstytucją kwietnicwą) siła 
rzeczy znalazł się w potrzasku. 

Walka, jaka się jeszcze toczy 
w obczie londyńskim, dobiega 
końca. 

Albo zwycięży obowiązek rea- 
lizmu politycznego — wówczas mo- 
że lońdyńsko-warszawscy ludowoy 
uratuia swoją pozycję, albo dal- 
szą pcliiykg romantyzmu prze- 
kreslg do reszty swoją dotycheza- 
sowq nienojchlubniejszq zresztą 
| rolę. 


wzięli udział przedstawiciele chło- | 
juz wyzwolo- - 


poliłyce zewnętrznej niewątpliwie | 
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Walka o Wisłę 
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‘centracje do frontalnego ataku po- 
przez Wisłę i obecnie go rozpo- 
,częły, niemcy skoncentrowali nową 
|linię obronną wokół Warszawy. 
|Linia ta biegnie przez Bielany, 
Młociny, Babice, Włochy, Okęcie 
| Służew i Wilanów i jest obsadzo- 
jna przez 3 dywizje pancerne: 
¡»Herman Goering« i «SS-Wiking« 
¡oraz dywizja strzelecka frankon- 
sko-sudecka. 


Prócz tego oczywiście niemcy 
trzymają silne załogi w zajętych 
przez siebie częściach miasta, a 
| szczególnie na wybrzeżu warszaw= 
[skim Wisły. Ten ostatni rejon jest 
obecnie terenem gwałtownych walk 
„oddziałów polskich i sowieckich, 


|ktöre tu wylądowały w narazie 


(nieznanej, ale znacznej sile, z woj- 
[skami / niemieckimi. Dokładnych 
miejsc nie podano, ale przypusz- 
|czalnie jest to Powiśle między mo- 
siem Kierbedzia a średnicowym i 
ewentualnie Żoliborż Walczące 
tu wojska niemieckie są na nie- 
których cdcinkach atakowane od 
tyłu przez oddziały powstańcze. 
¡Od wyniku tej bitwy zależy osta- 
teczne sforsowanie Wisły w War- 


szawie, a więc i uwolnienie stolicy 
Polski, 


Er 


Na frontach 


Pólnocne i poludniowe skrzydło frontu 
wschodniego -łamie się coraz bardziej. 
Wczorajsze komunikaty doniosły o dal- 
szych «błyskawicznych postępach Armii 
Czerwonej w Estonii. Równocześnie fza- 
znaczyly sie dalsze sukcesy sowieckie w 
rej. Watgi i Rygi. Na potudniowym skrzy- 
dle frontu armia sowiecka i rumuńska 
doszły do granicy, Węgier kierując się na 
Budapeszt. Na froncie zachodnim trwają 
zaciekłe walki. W Holandii, gdzie alianci 
spodziewali się szybkiego sukcesu przez 
sfersowanie Renu przy pomocy wojsk spa- 
dochronowych, nastąpiła silna kontrakcja 
niemiecka Wojska powietrzne :aliantów 
zostały przez niemców otoczone i znaj- 
dują się w trudnej sytuacii, ciągle jeszcze 
bronią one jednak ważnej przeprawy 
przez odnogę Renu — Leg. Syłuacja jest 
jeszcze niewy asniona, gdyż alianci robią 
ogromne. wysiłki, celem zarówno wzmo- 
cnienia wojsk spadochronowych, jak i u- 
zyskania przerwanej łączności na tyłach. 
Na linii Zygfryda gwałtowne bitwy trwają 
ze zmiennymi punktami ciężkości. We 
Włoszech alianci koncentrnją się do ude- 
|rzenia na nizinę padańską. 


